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Ksiądz strzelał do przeora. 


Zamach morderczy w ruskim klasztorze pod Tarnopolem. 


Zkródniarz został ujęty | osadzony w więzieniu. 


„Tarnopol, 29 września. 

Ogromne wrażenie w Tarnopolu wy 
warła wiadomość o zamachu morder- 
czym, jaki dnia 25 b. m. o godz. 19, usi- 
łował popełnić zakonnik O. Paweł w 
klasztorze Sztundystów, w miejscowo» 
ści Zarwanica, w województwie tario- 
olskiem. 

Klasztor ten został założony przez 
metropolitę Szeptyckiego, a zakonnicy 
jego posiadają obowiązkowo wykształ- 
cenie i święcenie kapłańskie. 

Krytycznego dnia z nieznanych na- 
razie powodów 
O. Paweł strzelił dwukrotnie do prze» 

ora Jana Demeszczuka, raniąc go 

ciężko. 

Następnie na widok rannego, zbiegł 
przerażony w lasy. Na skutek pościgu 
EEV OU WW TZT ORSKZERZRDYA RODZA 


Krassin w Londynie. 


Londyn, 29 września. 
(ATE) Krassin przybył wczoraj do 
Londynu i objął urzędowanie, jako przed 
stawiciel dyplomatyczny 


przy DE PODR 


Słuchacz filozofii — oszustem. 


Zbierał datki na nieistniejący „Akademicki klub 
sportowy“. 


Lwów, 29 września. 


Policja lwowska wpadła na trop 
oszusiów, którzy w oryginalny sposób 
eksploatowali sport. Towarzystwo tó 
składało się niestety z młodzieńców in- 
teligentnych, synów ludzi bogatych i po 
ważanych we Lwowie. 

Zaopatrzywszy się w fałszywe le- 
gitymacje nieistniejącezo w Lwowie 
„Akademickiego klubu sportowego", ob 
chodzili oni osoby z arystokracji, świa 
ta naukowego dyrekcje banków j insty 
tucii przemysłowych į zbieral: datki. 


We wszystkich 60 znanych policji 
wypadkach nie niższe niż 100 zł. Posz- 
kodowanych jest ponad 60 osób. Głową 
pomysłowej spółki jest 


Trup młodzieńca na szosie. 


sowietów d 


słuchacz -R aresztowała dziś popołudniu we 
zofji Leopold Kampf, syn urzędnika dy- Wrocławiu sprawcę zuchwałego zama- 
BRZOFEZSZO EEE OTZ RZE NEST RTW AZOT E WETA 


sztorze OO. Karmelitów we Lwowie. 

Narazie bliższych szczegółów brak, 

odstawiony do więzienia sądowego |jednak sam fakt, że zamach został po- 

w Brzeżanach. pełniony przez księdza, wywołuje liczne 

Sprawa przypomina budząco znany | komentarze wśród społeczeństwa tarno 
zamach morderczy ks. Kopacza w kla- | polskiego. 

GRISZZR 


Ohydna „miłość* chłopa. 
W jaki sposób ginęło we wsi ptactwo? 


więc w swem mieszkaniu, którego nie 
opuszczał już od dwóch miesięcy. 

W tym czasie mieszkańcy wsi Kuź- 
nice zwrócili uwagę, że w jakiś tajem- 
niczy sposób giną z podwórza gesi i 
kury. 

Przypuszczano początkowo, że do 
wsi zakradli się złodzieje, którzy okra- 
dają gospodarzy kuźnickich. 

Postanowiono więc pewnej nocy przy 
łapać złodzieja i w tym cęlu kilku go- 
spodarzy ukryło się za drzewami przy 
drodze, przęcinającej wieś. 

Wysiłki 
marne. 

O godzinie 1l-ej wieczorem zauwa- 
żono na drodze małego chłopca, który 
ukrywając coś pod kurtką, skradał się 
w stronę domu Małczaka. 

Chłopca zatrzymano. Był to syn jed- 
nego z gospodarzy, 14-letni Anton: Biał 
kowski. 

Chłopiec ze łzami w oczach przy- 
znał się do kradzieży, ale oświadczył, 
że namówił go do tego Małczak, który 
mu płacił za każdą złapana kurę po 
złotówce. 

Z dalszych zeznań chłopca wynika- 
ło, Małczak używał kradzione ptactwo 
do czyńów lubieżnych. 

Małczaka aresztowailo. 

, Charakterystycznym jest, że właś- 
ciciele kur wnieśli skargę cywilną o od 
szkodowanie, gdyż wypuszczone potem 
na wolność kury pozdychaty, przyczy- 
niając gospodarzom stratv. 

PZT FECTERFZUET WAY 


Bandytka w męskim przebraniu 


uciekła z łupem z Berlina do Warszawy. 


Berlin, 29 września. 
Według doniesień pism, policia berliń 


policji, został ujęty 28 b. m. w lasach 
pod Podhajcami i w ciągu dnia 


Częstochowa, 30 września. 

Niezwykły wypadek zwyrodnienia 
seksualnego zanotowała częstochowska 
policja, która aresztowała w dniu wczo 
rajszym mieszkańca wsi Kuźnice pod 
Częstochową, Walentego Małczaka. 

Małczak był jednym z najbogatszych 
chłopów w okolicy, posiadał własny 
folwark i zabudowania gospodarskie, 
nie miał jednak szczęścia do kobiet, al- 
paten odznaczał się odrażającą brży- 

otą. 

Przed dwoma miesiącami Małczakó- 
wa porzuciła męża z powody domitie- 
manej zdrady małżeńskiej, gdyż po wsi 
rozeszła się pogłóska, że Małczak utrzy 
muje stosunki z córką pewnego gospo- 
arzą. 

Opuszczony Małczak zamknął się 
: EENS TESTERA NE SZZZA 


rekcji skarbu, pomocnikami jego byli 
lzydor Bomse i Dawid Leicliner. syno- 
wie bogatych kupców. Przemysł ten t- 
prawiali oni przez cztery miesiące. 
Aresztowani z cynizmem przyznali 
się do oszustwa į oświadczyli, iż pie- 
niędzy potrzebowali na nocne hulanki. 


chu zbrodniczego na skład jubilerski 
przy Tauentzienstrasse. 

Jest nim znany policji jako kilkakrot- 
nie karany za różne przestępstwa 29-let 
ni Hans Spruch. W posiadaniu jego znale 
ziono większą część zrabowanych klej- 
notów. Aresztowany przyznał się do do 
konania zamachu, zaznaczając równo= 
cześnie, iż miał wspólniczkę w osobie 
artystki nazwiskiem Sonia Ignatiew, któ 


gospodarzy nie poszły na| 72 


Tragiczny epilog rywalizacji o 17-letnią dziewczynę. 


Piotików 30 września, Sobczyńska już go nie widziała. 


Dalsze śledztwo wykazało, że Ziół- 


ra w przebraniu męskim uczestniczyła |€ 
w napadzie, a po zamachu wraz z Czę- 
ścią łupu zbiegła podobno do Warszawy. 


Wczęra' o godzinie i-ci nad Sr 
na £żuse puu * JITKMN.E:11 iezis 
trup młodzieńca ze oiana reko- 
wa i zmasakrowaną głową. 


Śledztwo policyjne ustaliło, że zamior 
dowany został 18-letni Franciszek Ziół- 
kowski, stąły mieszkaniem Łęczycy, 
który wracał z Piotrkowa od swej; na- 
rzeczonej i7-letniej Euzeni Sobczyń- 
skiej. 

Narzeczona zamordowa:eguv zezna- 
ła. że Ziółkowski był u niej przez całe 
popołudnie j o godzinie 9-ej wieczorem 
wyszedł na tniasto.. 


pensen a nea ane apne EE ERZE 
kowski miał rywala w osobie 20-letnie- Saon 
go Józefa Rzeźnickiego, który dostał ko 
sza od Sobczyńskiej. 

Rzeźnicki mimo to nagabywał ciągle 
Sobczyńską, starając się pozyskać ją 
dla siebie, lecz usiłowania jego nie od- 
niosły skutku. b 

Ostatnio Rzeźnicki groził Sobczyń- 
skiej, że zamorduje ją i siebie, o ile nie 
zmieni swej decyzji. 

Wobec tego padło podejrzenie, że 
mordu dokonał Rzeźnicki, którego aresz 
towano i osadzono w więzieniu aż do 
wyników dalszych badań śledczych. 


Belgijska para kró- 
lewska 


jedzie do Szwecji. 


Bruksella, 29 września. 
(ATE). Belgijska para królewska i- 
dała się w podróż do Szwecji celem v- 
mówienia z rodziną króla szwedzkiego 
spraw związanych z małżeństwem bel 
gijiskiego następcą tronu z księżniczką 
Astrydą, 


Oby w porę. 
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GDY USTĄPIĆ NIKT NIE SKORY, 
CORAZ BARDZIEJ NADWYREŻA. 
WSPIERAJĄCE ŁAD PODPORY, . 
WIĘC JEŻELI ICH NIE ZŁĄCZĄ 
ARBITRAŻU KRZEPKIE SZNURY, 
TO PRZY DALSZEM ROZCHYLENIU 
CIĘŻAR STREJKU RUNIE Z GÓRY. 
————— 


Straszliwa Murza 


nad Trjestem. . A 


Wezbrane_ wody * Tzalały! J miasto, 
pociągi nie kursowały. zj” 


r; Triest, 29 0 września, 1 
Wczoraj pod wieczór niebo zaciąz= 
nęło się ciężkiemi chmurami. które za- 
wisły szeroko nad całą okolicą. Z na- 
staniem nocy wybuchła straszi” _bu+ 
1048 © E S A a 
Błyskawice przecinały + 4 chmury. bez 


przerwy. Deszcz padał © strumieniami, 
przechodząc * później ; w. gwałtowną 
ulewę. ią 


WE” 

Około północy. * nastąpiła krótka 
przerwa w ulewie, = lecz” nad ranem 
koło godz. 7-ej nastała nowa ulewa, 
która trwała +° przeszło” godkinę. 
W godzinach »* przedpołudniowych 
padało dalej bez przerwy. Ludzie, któ 
rych burza zaskoczyła'na ulicach, nie 
byli w DA (Z się do miee 
szkań. ` RYŚKA 

Wszystkie. ulice miasta zalane były, 
przez brudne masy wód, dosięgające wy 
sokości 70--150 cm. Wszelki ruch oso 
bowy i towarowy zamarł. Pociągi rie 
kursowały, ponieważ ziemia uległa sil- 
nemu rozmięknięciu. Niżej położone 
części miasta zalane zostały wodą, a 
straż pożarna bez przerwy musiała śpie 
szyć z pomocą. 


Martwy Manchester 

120 Rok t robotników. bez 
pracy. = ra 

Manchester, 29 września. 


Z powodu trudności, powstałych w 
związku z'kryzysem węglowym, tutei- 
sze przędzalnie bawełny postanowiły za 
mknąć warsztaty na razie na dwa tygo- 
dnie. Zwolnionych będzie 120 tysi A ró 
botników. 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na prywatnym rynku walutowym obra- 
cano dolarami po kursie 9 zł. w płace- 
niu i 9.02 w żądaniu. Tendencja spokoi- 
na. Materjału dostateczna ilość. Łódzki 
oddział Banku Polskiego płacił w dal- 
szym ciągu 8.93 i 8.94. 

I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 43.66 
Nowy Jork 8.98 
Paryż 25.24 
Szwajcarja 173.91. 

ll PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 9.0ł 
Tendencia utrzymana. 

GIEŁDA GDAŃSKA. 

Warszawa 57.05 
Złoty 57.10 

Dolar 5.13 3/4 
Przekaz na WarSząwę 9.— 
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Polityka dolara. 


Jakiemi drogami Ameryka 
ujarzmia świat. 


Surowe dogmaty morol- 
ne jankesi... eksporturą 
do Europv. 


Panowie Scott Nearing j Joseph 
Freeman, autorowie amerykańscy, na- 
pisali ciekawą książkę, która świeżo 
wyszła i w Londynie, w wydaniu prze- 
znaczonem dlą anglików, p. t. „Dolar 
Diplomacy“, 

Celem autorów, według ich włas- 
uych słów, było wskazanie w jakiej mie 
rze Stany Zjednoczone kierują się impe 
rializmem oraz charakterystyka wyty- 
cznych punktów amerykańskiej polity- 
ki zagranicznej. 

Do ucha naszego, w którym nie 
przestały jeszcze rozbrzmiewać wilso- 
aowskie hasła wysóce humanitarne, 
słowa pp. Nearinga į Freemana wpadają 
z szelestem dostatecznie szorstkim, aby 
rozbudzić coś więcej, aniżeli zwykłą cie 
kawość, Wychodzą oni z założenia, że 
bandera amerykańska zawsze towarzy 
szy kapitałom umieszczonym zagranicą, 
że w miarę, jak Stany Zjednoczone 
wzbogacały się rosły i ich nabytki tery 
torjalne, że rozpoczynały się one zaw- 
sze od eksportu kapitałów, poczem ak- 
tywność ekonomiczna wpływała nie- 
zmiennie ma amerykańską politykę. 
„Zmiana polityki zagranicznej pod wpły | 
wem „lokowań'* zagranicznych zawsze 
est tylko kwestją czasu”... oświadcza- 
4 szczerze autorowie. 

Punkt za punktem, szczegółowo | de 
talicznie pp. Nearing i Freeeman rozwi- 
iają przed okiem czytelnika obraz į roz- 
wój „polityki dolara*. Wskazują na 
bsnetrację ekonomiczną do Kanady, na 
zdobywanie sfery wpływu w Chinach 
| Mandżurii, na akcję „reglementacyj- 
ią” w Meksyku, na interwencję zbrojną 
ia Antylach i w Haiti, na zdobycze fi- 
nansowe w Nicaragua, na' „okupację 
okonomiczną* Kuby tið., 

Szczerość nie opuszcza autorów na- 
wet gdy dotykają drażliwej kwstjj dłu- 
gów wojennych,  Zazhaczywszy, że 
Wielka Brytanja, Francja, Włochy i Bel 
gja były czterema głównym; aliantami 
Ameryki w wojnie 1947 roku i, przy: 
pommiawszy tę pomoc ekonomiczną, ja- 
ką im Stany Zjednoczone okazały, au- 
torowie stwierdzają, że ta pomoc wy- 
nosiła przeszło 400 milionów dolarów 
rocznie w ciągu lat pięćdziesięciu, a po 
tem dodają: , 

„Nie były rzadkiem w historji wy- 
padki, że zwycięzcy narzucali zwycie- 
Żonym ciężkie warunki, Lecz historia 
współczesna nie zna wypadku ofiarowa 
nia czterem narodom 25 miliardów do- 
larów dla wywołania. sympatii stoju- 
szniczej'. 

Autorowie nie dyskutują, nie chwala 
aili ganią, lecz cytują wyłącznie faktv 
— j to stanowi szczególną wartość ich 
pracy. Nie polemizują, nie pragna wy 
woływać polemiki, rysują tylka z do- 
xładnością į precyzją te sposoby. zapo- 
noca których amerykańskie  nunister- 
stwo Stanu współpraznie z ruansami 
amerykańskie) 

Drugim środkiem 
przez dyplomacię amerykańską zapo- 
mocą kapitalistów amerykańskich zest 
— „uznawanie lib odmowa uznania rzą 
dów rewolucyinych*. 

Dla tej a nie dla innej racji p. ITiu- 
ges odmówił przystąpienia dz kouwen 
cji w Saint-Germain, któraby przeszko 
dziła, sprzedaży oręża, przez Skwy Zie 
unoczone sąsiednim republikom A w 
tienewie w 1925 reku. zarezerwowany 
sobie prawo wysyłania 


presji używanej 


| 


oręża rakiemuj 
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IFCZOBWA X. 


Otwarcie kougresu policyjnego w Berlinie, w kfórvm udział biorą równicz 


delegaci Porski. 


| 


ile Ameryka wydaje 
na ogłoszenia? 


Na wielką firmę przypada 
przeszło miljon dolarów 


rocznie. 


Jeden z największych dzienników w 
St Zjednoczonych „Chicago Tribune“, 
przeprowadził niedawno statystykę, ma 
jącą na celu ustalenie, ile też większe 
firmy amerykańskie wydają na ogłosze 
nia. Statystyka ta uwzględnia 99 naj- 
większych firm, z których każda wydaje 
na ogłoszenia conajmniej pół miljona do 
larów rocznie. 

Jak wszędzie, tak i w tej dziedzinie, 
na pierwszem miejscu stoi, oczywiście, 
Ford, który wydaje na ogłoszenia 3,2 
miljona dolarów rocznie; drugie miejsce 
zajmuje firma Studebaker z 2,3 miljona- 
mi dol; wydatki na ogłoszenia dwu 
wielkich firm tytuniowych wynoszą 4 
imiljony rocznie. 

Razem zaś te 99 firm wydało ra 0- 


| głoszenia w ciągu roku 102 miljony do- 


„larów, z czego 56 miljonów przypada 
na dzienniki, 46 zaś na pisma perjodycz- 
ne (tygodniki i miesięczniki). 


„Czarna reka“. 


mac fi 


Organizacja, która terroryzuje Stany Zjednoczone. 


—— o m 


Sławni artyści ı dyrektorowie teatrów muszą opłacać bandytom haracz. 


Od [at trzydziestu kilku istnieje w No 
wym Jorku centrala związku bandytów 
tak zwana „Czarna reka“, mająca roz- 
liczne swoje filie w innych miastach 
„Stanów Zjednoczonych, 

„Czarna ręka* trudni się głównie wy 
muszaniem. 

Do osób bogatych wysyła „Czarna 
ręka“ listy, żądające okupu. Kto waha 
się z wypłatą żądanej sumy, temu bia- 
sh W ślad za odmową, idzie nieszczę- 
cie, 

.W'roku 1906 zażądała „Czarna ręka‘ 
bardzo znacznej sumy od spadkobier- 
ców bogatego irlandczyka, który umarł 
w Nowym Jorku. Odmówiono. Wtedy 
ajenci „Czarnej ręki* wykradli nocą 
trumnę, w której wystawione były zwło 
ki owego irlandczyka. Udało się wpraw 
dzie policji wpaść na ślad bezczelnych 
świętokradców i zwłoki zostały pocho- 
wane. Jednakeż w kilka dni po pogrze- 
bie, dano znać rodzinie, że z z grobowca 
familijńeg yo zniknęła trumna ze ŚW:eże- 
mi zwłokami. 

Wtedy rodzina irlandczyka złożyła 
żądany okup i nieboszczyk miał odtąd 
spokój w grobie, 

Sławny Caruso nie krył się z tem 
wcale, że przed każdym swoim wyste- 
pem w wiełkich miastach Ameryki, opła 
cał się ajentom „Czarnej ręki“, aby nie 
dopuścić do jakiegoś zajścia w teatrze. 

„Czaran ręka* zwracała się i zwra- 
ca dotad stale do sławnych artystów i 
dyrektorów teatru, aby składali im ha- 
racz. W przeciwnym razie zdarzyć się 
może, iż nagle podczas przedstawienia 
ajent „Czarnej reki“ krzyknie „Pali się*, 
l-jest panika, której skutki moga być 
straszhć. Albo ajenci „Czarnej ręk'* u- 
rządzą demonstracię aktorowi, czy śpie 
wakowi i nie dopuszczą to do glosu, 

W Chicago uprowadzili ajenci „Czar 
nej reki“ naimłodszego z synów bogate- 
«o fabrykanta i zażądali 50.000 dolarów 
okupu. 

Policji amerykańskiej udaje się tu i 
owdzie dostać w swe ręce członków tej 
bandy. Lecz zniszczyć jej nie można. 
Jest to bowiem szeroko rezzałcziona 
organizaćja a dysponuje — jak to nie 
tritdno się domyślić — wielkimi kapita- 
tami, bo wypłaca pensie wdowie i stero 
EERIE TIANI TE ENRE TTIE TT W IET 


lub imemit, tiznanemu, lub nie sznane- 
mu rządowi. 
— „Za rządów Huerty (Meksyk) 


Stawy Zjednoczone odmówiły oreża 
sządowi Jaklyczuemu | zacpawzyły 
liiego rewolucjonistów; 
Obrexoną postąpiły zias 

Tak się przedstów a Jypiamaci do- 
lara w interprelach pb. Neacinga | Free 
mna. Trudno ją nieco póorodzić z su- 
rowemi dogmałtami *roralności, Pich 
nie brak kaznodziejom amerykańskim 
gdy przemawiają do Buys 


W 
i 
za rządów 


przeciwnie”. 


tom poległego „towarzysza”, a niech ta 
ki „towarzysz“ dostanie sie do aresztu, 
„Czarna ręka" wypłaca iego rodzinie 
na utrzymanie tak długo, dopóki ich ży- 
wiciel znowu nie jest na wolności i zno- 
wu nie „zarobkuje*, 

„Czarna reka“ przyjmuje do swej 
organizacji wypróbowanych już człon- 
ków, Ajent prowokator nie dostąnie się 
tam i nie może ich wydać — nazbyt są 
wyratnowani i ostrożni aby ktoś „.ob- 
cy“ został. wtajemniczony w ich działal 
ność. Nawet członkowie długoletni trzy 
mami są zdaleka od głównego sztabu, — 
Spelniają tylko rozkazy, lecz nie zdoła- 
ją przeniknąć calej organizacji. 

Znawcy stosunków amerykańskich 
twierdzą, że walka z „Czarną reką“ jest 
zgóry przeznaczona na porażkę, Nie ist- 
nieją bowiem formalne dowody, że taka 
organizacja znajduje się w Ameryce a 
centralnego ogniska tei mafii nie udało 


się dotąd wykryć. Więc „Czarna ręką“ 
dalej jest postrachem bozatych ludzi w 
Ameryce, zwłaszcza obcych przyby- 
szów, bogatych armeńczyków. angli- 
ków, włochów i portugalczyków. 

Tych łatwiej steroryzować, Ba praw 
dziwy yankes nauczył się już nie lękać 
tej maiji, zwłaszcza, że poza główną 
organizacją próbułją samozwańcze „Czar 
ne rece” steroryzować pewne bogate 
jednostki, Tym oczywiście samozwań- 
com, sztuczki te nie udają się i wędrnią 
do aresztu. Zdarza się też często, że 
ajent prawdziwej „Czarnej reki“ dosta- 
je się w nastawione sidła. Ale wówczas 
muszą się mieć na baczności ci. którzy 
spowodwali tę kłęskę. „Czarna ręka“ 
mści się w takich wypadkach. 

Do „Czarnej ręki* należą także ko- 
biety, Używa się ich do zasięgania in- 
formacji, pozatem nie wciąga się ich da 
tajemnic bandy. 


ardłowa uwaosłowiańska podczas porannego spaceru na ulicy Paryża, Chodzi 
una wyją: cznić w towarzystw ie SWCZQ sekretarza 


— Dlaczego malarze umieszczają 


zawsze swój podp's u spodu obrazu?.. 


— By wiedzieć jak go należy powie 


l 


sié na ścianie... 


- 


th 
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zumiesz, ośle zatracony ?... 
EEA 


— Co?... Chcesz być czemś więcej 
ode mnie? Jesteśmy sobie równi!... Ro- 


FYPNECEOW'EFZNDWY 


Sr. 3 


„Gzy napije się pani wina?..” 


Elegancka dama uśpiła w wagonie dwie 
ofary i skradła cały bagaż. 


Łódź, 30 września. 
Pani Halina Mielecka, stała miesz- 
kanka m. Łodzi, po powrocie z wyw- 
czasów letnich w Krynicy wstąpiła na 
kilka dni do swych krewnych w Sie- 
radzu. 
Jadąc z powrotem do Łodzi, pan; M. 
wsiadła na dworcu w Sieradzu 
do przedziału kobiecego, 
gdzie spotkała swą znajomą Janinę Ja- 
sińską, właścicielkę folwarku pod Sie- 
radzem. 
Prócz pani Jasińskiej w przedziale 
siedziała jeszcze jedna osoba. 


Plaga napadów bandyckich. 


Trzej zamaskowani złoczyńcy po steroryzowaniu wdowy i 
12-letniej córki, zrabowali cały dobytek, 


jej 


Rabusiów aresztowano w restauracji. 


Kielce, 30 września. | chodzenie, 


Onegdaj, o godzinie Il-ej w nocy, 


ktoś zapukał trzykrotnie do mieszkania |nymj przeprowadzono 


wdowy Anny Wróbel. 


Dokonano szeregu obław, między in- 
rewizję w jed- 
nym z podejrzanych lokali restauracyj- 


Na pytanie Wróblowej „Kto tam?...*|nych, gdzie zatrzymano dwóch osobni- 


głos za drzwiami odpowiedział: 

— Proszę otworzyć!.. Policia.. 

Wróblowa otworzyła drzwi. 

Do mieszkania wpadło 

trzech zamaskowanych mężczyzn 
t rewolwerami w rękach. 

Jeden z nich rzucił się na Wróblową 
| związał jej ręce. Drugi uczynił to sa- 
mo z córką właścicielki mieszkania. Zło 
zzyńcy zakneblowali im usta i zabrali 
się do roboty. 

Zapalili lampę i zamknęli okiennice, 
by nie zdradzić swej obecności w miesz- 
kaniu, poczem zaczęli plądrować we 
wszystkich pokojach. 

Zrabowane rzeczy spakowali do wor 
ców i walizek. 

Po rabunku wszyscy trzej zasiedli 
fo stołu i wyciągnąwszy z kredensu 
wszystkie zapasy żywności, postawili 
1a stole przyniesione flaszki z wódką, 
przystępując do sutej uczty, która prze- 


ków; 26-letniego Stefana Janiaka i 28- 
letniego Bolesława Wojciechowskiego. 
Przy zatrzymanych znaleziono 
pieniądze, rewolwery į maski 


Wojciechowskiego i Janiaka skon- 
frontowano z Wróblową, którą 
odrazu poznała uczestników napadu 
na jej mieszkanie, 
Wobec powyższego obydwóch -aresz 
towano i odesłano do więzienia. 
Bandyci staną przed sądem doraźnym 
za napad rabunkowy z bronią w ręku, 
—iar= 


TERTE DECKS TU OCZKA T EO EL PI TOO EENE 
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Besfjalstwo nieletnich bandytów. 


Dwaj synowie bogatyc 


h obywateli słupeckich 


napadli na przechodnia i zraniwszy go ciężko, 


zrabowali.. 5 ztotych. 


Kalisz, 30 września. 

Onegdaj o godzinie 12 i pół w nocy 
przez rynek w Słupcach przechodził 
mieszkaniec tego miasteczka Stefan Tu- 
CZYNOWSKI, gdy nagle z za muru rzuciło 
się nań dwóch napastników z nożami i, 
PE śmiercią, żądali wydania gotów- 

i. 

Tuczynowski wszczął alarm i począł 

uciekać, lecz napastnicy puścili się za 


siągnęła się.w wesołym nastroju do go-| "1M W Pogoń, przyłapali go na ciemnej 


dziny 3-ej w nocy. 
Po kolacji rabusie narzucili na Wró- 


uliczce i zakiieblowali mu usta. 
Jeden z nich związał Tuczynowskie 
mu ręce, a drugi począł mu nacinać cia 


blową i jej córkę stos poduszek, poczem | ło nożem w okolicy brzucha. 


zbiegli, 


Gdy Tuczynowski stracił przytomność 


Jeden z policjantów, obchodzący swój 
rewir w pobliżu rynku, zaalarmowany 
krzykiem napadniętego puścił się w po- 
goń za zluczyńcami i zatrzymał oby- 
dwóch napastników, przy których zna- 
leziono zrabuwany portfel i paszport Tu 
czynowskiego. - 

Policjant sprowadził obydwóch do 
komisarjatu, gdzie okazało się, że są to 
dwaj stali mieszkańcy Słupiec: 17-letni 
Jan Wależyk i 19-letni Józef Pietrzak. 

Aresztowani staną przed sądem do- 
raźnvn1. 

Napad powyższy wywołał w mieście 
wielką sensatję jeszcze z tego względu 
Że obydwaj aresztowani są synami za- 


O godzinie 5-ej nad ranem" sąsiad | Wskutek upływu krwi, bandyci przeszu możnych roazicow właścicieli nierucho- 


Wróblowej, Stefan Bielecki, przybył do 
niej z zamiarem pożyczenia koni. 
Drzwi mieszkania były otwarte. 
Bielecki zdziwił się tym faktem i nie- 
0 przestraszony wbiegł szybko do 
mieszkania sąsiadki, gdzie 
zastał Wróblową i iej córkę w stanie 
półprzytomnym, 
teżące na ziemi pod stosem kołder i po- 
duszek. 
Dziewczynkę w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. I 
Zawiadomiona o wypadku policia, 
wszczęła w tej sprawie energiczne do- 
TEZUTR 


Karol Marks 


przed sądem partyjnym. 


Przed specjalną komisją, zajmującą 
lẹ oczyszczeniem  partji komunistycz- 
ej z burżuazyjnych elementów, staje 
:złowiek w mieszczańskiem ubraniu, z 
łobrą skórzaną teką pod pachą, w bino- 
tach na nosie. W trakcie badania człon- 
iowie komisji są coraz bardziej zdumie- 
i. 


— Mój Siec? Był lekarzem, 
pm Mój zawód? Jestem pisarzem. 


— arestes 


— Z czego żyję? Z subsydjów boga 
4go kupca. 

— |] pan byłeś członkiem naszej par- 
4?! Jak się pan nazywa?!! 

— Karol Marks. proszę panów... 


kali mu wszystkić kieszenie i zrabowali 
|portiel, zawierający pięć złotych. 


Smutki i niedole Łodzi. 


l 


mości, 


[rzy wypadki przejechania. — Skutki pijaństwa. — 
Nożownictwo kwitnie. 


" Łódź, 30 września. 

Ilość wypadków przejechania zwięk 
sza się z każdym dniem. 

W ciągu dnia wczorajszego zano- 
towano w pogotowiu trzy wypadki: 

Na ui. Radwańskiej 51 przejechaną 
została przez wóz 4-letnia córka praco- 
wnika kolejowego Hanka Moszk »wska 

Po udzieleniu pomocy lekarz pogoto 
wia pozostawił nieszczęśliwą w stalte 
agonii. 

Na rogu Łagiewnickiej j Brzeziń- 
skiej przejechany został tragarz Woli 
Eiker (Cymera 9). 

Po udzieleniu pomocy lekarz pogoto 
wia odwiózł go do domu. 

— Na ulicy Nawrot 40 przejecha'y 
został przez wóz 6-letni syn robotnika 
Josek Rozencwaję. 

Lekarz pogotowia po skonstatowaniu 
uszkodzenia ciężkiego, odwiózł chłopca 
do szpitala Anny-Marji. 

s 


«= 

Niemniejsze plony ofiar zbiera pijań- 
stwo. 

Wczoraj funkejonarjusz policji 4 ko- 
misarjatu, o 11.15 wieczorem na ul. Gdań 
skiej zauważył jakiegoś osobnika, któ- 
ry wskutek nadużycia alkoholu uległ o- 
truciu. : 


Okazało się, iż to był 29-letni tkacz 
Franciszek Urbaniak, Aleksandrowska 
Nr. 48. Odprowadzono go do komisarja- 
tu i zawezwano pogotowie. 

Po udzieleniu pomocy, lekarz pogo- 
towia pozostawił ofiarę nadużycia alko- 
holu w komisarjacie, w stanie nieprzy- 
tomnym. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Wąskiej Nr. 15 wczoraj o 8 wieczorem 
urządzono libację. 

35-letni Zygmunt Kiki, będąc już w 
stanie pijanym wszczął bójkę z 30-let- 
nim Zygmuntem Pietrzakiem. 

Obydwaj zapaśnicy zranili się wza- 
jemnie. 

Zawiadomiony o powyższym 1 kom. 
p. p. zawezwał pogotowie, którego le- 
karz opatrzył powaśnionych. 


Nożownicy również nie śpią. 

Wczoraj o 9.55 wieczorem 2 kom. p. 
p. zawezwał telefonicznie lekarza pogo 
towia do 26-letniego robotnika Wilhelma 
Sztuecenberga, Główna 45, który na ro- 
gu ulicy Nawrot i Juljusza ugodzony zo- 
stał nożem. 

Po udzieleniu pomocy w lokalu komi 
sarjatu lekarz pogotowia odwiózł go w 
stanie ciężkim do szpitala Poznańskich. 


Pani M. wszczęła z nieznajomą roż 
mowę, w czasie której elegancka dama 
wyjęła z walizki flaszkę: i zwracając 
się do pań, zapytała: 

— Czy napije się pani troszkę wybor 
nego wina?.., 

Obie panie początkowo  podzięko: 
wały za uprzejmość. ulegając jednak 
prośbom nieznajomej zgodziły - się 
wkońcu na skosztowanie wina. 

Pociąg ruszył ze Zduńskiej-Woli,, 

Obydwie panie po wypiciu „wybo- 
rowego* wina 

poczęły powoli zasypiać 
i gdy pociąg zbliżał się do Pabjanic, 
spały już kamiennym snem. 

Obudziły się dopiero w Łodzi. 

Nieznajomej już oczywiście nie było 
a wraz z nią A 

zniknęły dwie walizki 1 biżuteria 
lekkomyślnych pań. 

Poszkodowane obliczają 

straty na 2 tysiące złotych. 

Policja wszczęła w tej sprawie do- 

chodzenie. -jar = 


Prasa polska 


na emigracji. 
W Stanach Zjednoczonych 
wychodzi 80 pism-polskich, 


W Stanach Zjednoczonych A. P., 
gdzie — jak wiadomo — skupiły -się 
znaczne masy emigrantów polskich, wy 
chodzi dużo różnego pokroju i różnego 
kierunku czasopism polskich. Niektóre z 
nich mają nakład, sięgający z górą 100 
tys. egzemplarzy, a więc cyfry, którą nie 
mogą się poszczycić wydawnictwa tego 
typu w kraju. 

Ogółem w Stanach Zjednoczonych A. 
P. wychodzi obecnie 80 czasopism pol- 
pati w tem 16 dzienników, reszta tygo 

niki. 

Największy nakład posiada tygodnik 
„Zgoda“, wychodzący w Chicago. Bije 
on 140,000 egzemplarzy. Drugię miejsce 
zajmuje tygodnik „Ameryka — Echo* z 
Toledo, którego nakład wynosi 120,000 
egzemplarzy. 

Dalej idzie tygodnik „Gwiazda Polar 
na“, wychodzący w Stevens Point, któ- 
ry drukuje 60,000 egzemplarzy. Dziewięć 
tygodników ma nakład cd 10 do 25,000 
egzemplarzy, reszta biję poniżej 10,000 
egzemplarzy. ; 

Z pośród dzienników największy na- 
kład posiada „Dziennik Związkowy“, 
wychodzący w Chicago (50,000 ezzem- 
plarzy). l 

Dalej idą kolejno: „Dziennik Chica: 
gowski“ (35,000 egz.), „Kurjer Polski“ w 
Milwaukee (35,000 egz), „Dziennik Zje- 
dnoczenia* w Chicago (24.000 egz.), „Ra 
kord Codzienny“ w Detro.t (23,000 egz.) 
„Dziennik dla wszystkich“ w Buffalla 
(20,000. ezz.), „Dziennik Polski* -w De- 
troitt (17,000 egz.), „Nowy Świat“ w No 
wym Yorku (15,000 -egz.), „Utista”. w 
Buffallo (15,000 egz.), „Nowiny Polskie“ 
w' Milwaukee (15,000 'egz.), „Telegra'n* 
w Buffallo !12,000 egz.), „Pittsburcza* 
nin” w Pittsburgu (11,000 egz.), „Wia- 
domości Cedzienue* w Clevelaad (10 
tys. egz.), „Kurjer Codzienny* w Bosto 
nie (4,500 cgz.), „Kurjer Narodowy w 
Newyvm Ycrku (2,500 egz.). Najmniejszy 
nakład, bo 2,000 egz., posiada dziennik 
komunistyczny „Głos Robotniczy“ w D 
troit. 

Ogólny vaiad wszystkich pisn po!- 
skich w Stanacn Zjednoczonych A P, 
wynosi 890,100 egzemplarzy. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY 


ZA KULISAMI TEATRALNEMI. 


Reżyser do dziewczynki, szukającej 
kogoś za kulisami: 

— Kogo szukasz, mała? 

— Mamusi mojej. 

— A kim jest twoją mamusia? 

— Dziewicą Orleańską! 


U LEKARZA. 


— Panie doktorze, przyszedłem pora 
dzić się w sprawie spuchniętej nogi. 
— A przyniósł ią pan ze sobą? 


— Czy pogodziłaś się z Henrykiem? 
— Tak, ale to długo nie potrwa... Po- 
futrze bierzemy ślub... 


TEDE R 
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Skufki kanalizacji, 


Aron Buraczek miał skromny sklepik spo- 
ływczy przy ulicy Lipowej, 

Wiadomo ile się dziś zarabia na artykułach 
pierwszej - lepszej potrzeby.. 

Czasem starczy na opłacenie patentu, a cza 
sem zabraknie na maleńki gwożdzik w celu wy 
wieszenia świadectwa przemysłowego na wido- 
cznem miejscu, | 

Ale Buraczek nię narzekał na gorsze czasy, 
Był niemal zadowolony, albowiem lokatorzy 
płacili mu regularnie komorne (Buraczek prócz 
sklepiku posiadał wielką kamienicę na Piotr. 
kowskiej) szofer zużywał mało benzyny (Bura- 
częk przed dwoma miesiącami kupił sobie 
auto), robotnicy nie żądali podwyżki (na Zakat- 
nej Buraczek miał fabrykę pończoch) i ostatnio 
sklepik dawał mu też pwne zyski na nędzne 
utrzymanie, 

| nie zaznałby Buraczek nigdy bledy, gdyby 
nie maleńki pech, który padciął jego egzystencję, 
ruinując całkowicie właściciela sklepiku, domu, 
fabryki 1 auta. 

>» 

Zaczęło się od ulicy Lipowej, 

Pewnego dnia przed sklepikiem Buraczka za 
«zymał się jakiś chłop z łopatą i począł nie- 
arzyzwoicie klepać ziemię, 

Po godzinie przyszedł drugi z żelazną sztan 
śą i zabrał się do wysadzania kamieni. 

Nazajutrz cała gromada obcych ludzi po- 
częła wyrzucać kamienie, piach, ziemię i cegły 
na chodnik, tuż przed sklepikiem Buraczka, 

Robotnicy zabrali się do kanalizacyjnego 
dzieła, świdrując ziemię, rozkopując ulicę i ta- 
mując dostępu do sklepiku Buraczka. 

Cegły, piach i glina zasłaniały okna pierw- 
szego piętra, 

Buraczek był zrujnowany, 

Nikt mię przychodził do sklepiku. 

Kompletna plajta, 

Pan 

Ale to nic, Buraczek miał przecież fabry- 
kę. Pracowapo w niej na dwie zmiany. 

Ale Buraczek prócz fabryki miał przeclaż 
pecha również... 

A pech chciał, że po dwuch dniach taka 
sama hisłorja powtórzyła się na Zakątnej, 

Tak samo najpierw przyszedł jakiś mały 
chłopiec i zamiótł ulicę, potem przyszedł drugi z 
łopatą, potem trzeci ze sztangą, a nazajutrz 
przejście do bramy zawalone było cegłami, 
wapnem gliną i piaskiem. 

Którędy robotnicy mięli wejść do fabryki? 
Przez komin? 

Fabryka stanęła, 

$ 
wi 

Ale to miec, Buraczek miał przecież jtozcze 
kamienicę na Piotrkowskiej. 

Żył więc z komornego. I byłoby dobrze, 
gdyby pewnego dnia nie rozkopano ulicy Piotr 
kowskiej w celach kanalizacyjnych. 

I znowu zatarasowano wejście do bramy, 
adaremniając gospodarzowi przedostanie się do 
własnej kamienicy w celu ściągnięcia od loka- 
torów czynszu za mieszkanie, 

Cały dom odcięty był od świata, Lokato- 
tom rzucano codzień zrana świeże bułki  bań- 
ki z mlekiem z aeroplanów, 


Dla gospodarza dom nie istniał, 


s+ 
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Ale to nic, Buraczek miał przecież auto, 
Mie obawiał się więc głodowej śmierci, Wkrót- 
ce znalazł kupca i po długich targach zgodził 
się sprzedać auto za 2 tysiące dolarów, 

Interes był zrobiony. 

Ale co robi pech pana Buraczka? 

Nie pozwala mu wyprowadzić auta 3 pn 
dwórzal,„ 


PRPRESS WIFCZ7ORNY 


Bigamia przytzyną Krwaweśo dramatu 


I EJ — 


Doraźna kara wymięrzona mężowi dwóch żon przez 


drugą jego ofiarę. 
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Bigamisia i jego pierwsza żóna ciężko ranni. 


Radomsko, 28 września. 

Wojciech Rakowski, rolnik zamożny 
we wsi Kamień, powiatu brzęzińskiego, 
przed 20 laty ożenił się z córką sąsiada, 
Agnieszką Bakałarz. 

Posag żony w połączeniu z jego oso- 
bistym majątkiem, stanowił całkiem po 
kaźną fortunę. To też młode małżeństwo 
żyło sobie bez troski, pilnie pracując na 
roli. Lecz po kilku latach ogłoszono mo- 
bilizację i Wojciecha wzięto do armii, a 
Agnieszka została z trojgiem drobnych 
dzieci. 

Czas swój dzieląc między pociechy i 
gospodarstwo, z tęsknotą wyczekiwała 
powrotu małżonka. Początkowo otrzy- 
SEDET 


mywała od męża częste listy, lecz póź- 
niej wszelki słuch o nim zaginął. 
Wreszcie skończyła się zawierucha 
wojenna i zawarto pokój. Rezerwiści 
wracali do domowych pieleszy. Rakow 
ska z niecierpliwością wyczekiwała na 
męża. Lecz dni mijały za dniami, a Woj- 
ciech nie wracał. Próżno czyniła stara- 
nia celem odzyskania męża, Dowiedzia- 
ła się tylko tyle, że Wojciech gdzieś 
przepadł bez wieści, Minęło kilka lat, 
Kobieta postarzała się, dzieci podorasta 
ły, a o mężu żadnej wiadomości nie było 
AŻ przed paru tygodniami do zagro- 
dy Rakowskiej, zawitała jej kuzynka z 
okolic Radomska, Oświadczyła ona, że 


Powódź fałszywych banknotów 


naraża na straty szerokie warstwy społeczeństwa, 


29,000 dochodzeń 


Niezwykle aktualna, niestety, kwestja 
fałszywych banknotów, przybrała w cza 
sach ostatnich formy niepokojące. Naj- 
podlejsza odmiana złodziei, — złodziei 
grosza publicznego, podrywająca zaufa 
nie do banknotu wśród najszerszych 
warstw ludności, dotychczas pracuje zu 
pełnie bezkarnie, żadna bowiem drukar 
nia banknotów nie zostałą dotychczas 
wykryta przez władze bezpieczeństwa. 

d czasu do cząsu są przyłapywani 
tylko osobnicy uprawiający rozpow- 
szechnianie fałszywych banknotów. 

Jest to katęgorja przestępców bardzo 
solidarna. Nie było wypadku, by taki 0- 
sobnik zdradził źródło, w którem nabył 
falsyfikaty, Wykrycie falsyfikatu nastę- 
puje zresztą zazwyczaj po przejściu 
przez kilkoro rąk. W ten sposób ofiara- 
mi oszustów padają przeważnie ludzie 
mało inteligentni i niezamożni. 

Bank Polski prowadzi ścisłą ewiden 
cję fałszywych banknotów. Specjalny 


w ciągu pół roku. 


dział w skarbcu emisyjnym zajęty jest 
segregowaniem stosów korespondencji, 
do której dołączone są skasowane bank- 
noty rozmaitej wartości. 

Do ogromnej szkody mmaterjalnej, ja- 
ką wyrządza państwu masowe fałszo- 
wanie banknotów, doliczyć należy stra- 
ty, jakie ponosi państwo przez obciąże- 
nie rozmaitych urzędów państwowych 
kolosalną pracą. 

W przeciągu pierwszego półrocza 
1926 r. powstało w tej dziedzinie 29,000 
spraw, wymagających pisemnego załat- 
wienia przęz kilka urzędów. 

Z tej liczby około 10,000 spraw odda 
no do rozstrzygnięcia sądu. 

Kres tej anarchji banknotowej może 
położyć jedynie tępienie złego w zarod- 
ku. Fałszywy banknot POOR A być wy 
kryty nie w kasie skarbowej, lub innym 
urzędzie, lecz w chwili puszczenia go w 
obieg, 


Zhrodniczy handel w Warszawie, 


(Chorzy sprzedają plwociny zdrowym dla uzyskania 


świadectw lekarskich. 


Warszawa, 30 września, 

W Warszawie, na peryferjach miasta 
przemyślny jakowyś businessmann, wy 
kombinował sobie nowy rodzaj handlu. 
Mianowicie na osławionym „Kerce- 
laku“, gdzie wszystko można sprzedać 
i kupić, gdzie nawet sumienia ludzkie 
bywają przedmiotem handlu, założył ja- 
kiś tajemniczy, sprytnie się ukrywają- 
cy jegomość agencję sprzedaży plwo- 


cin. = Tranzakcje odbywają się w ten 
sposób, że plwociny ludzi chorych do- 
starcza się zdrowym, a to celem dostar- 
czenia ich do |laboratorjum kasy cho- 
rych. 

Oczywiście na podstawie dokonanej 
analizy, właściciel, choć nie producent, 
dostarczanej śliny, otrzymuje zwolnie- 
nie od pracy lub kartę na wyjazd do sa- 
natorjum, 


Jaką będziemy mieli jesień? 


W połowie listopada — śniegi. 


Według przepowiedni niemieckiej sta 
cji meteorologicznej, październik roz- 
pocznie okres zmiennej pogody, który 
trwać będzie od 1 do 5, poczem nastaną 
chłody i deszczę, 


Od 8 do 15 piękna pogoda o wysokiej 
temperaturze, następnie krótki okres 
deszczów i znowu piękna pogoda aż do 
28; potem ochłodzenie z powodu desz- 
czu, wiatru i w ostatnich dniach miesią- 
ca pierwszy Śnieg. 


Pierwsze dni listopada zaczną się pod 
niesieriem temperatury, potem od 6 do 


Którędy?., Przez komin?,. Przecież cała 
ulica wygląda jak szczyt Giewontul,. 

Wobec tego interes nie doszedł do skutku, 
Aron Buraczek miał sklepik, fabrykę, dom 
i auta, ale umierał z głodu. 


— |i auto pozostawiam krewnym... 


10 deszcze i mgły. Od 11 do 15 ciepła i 
piękna pogoda, poczem nastąpi okres 
deszczów ze śniegiem. 

Ostatnie dni listopada wykazać mają 
pogodę zmienną z silnymi wichrami i 
deszczem; w grudniu od 1 do 10 mgły; 
potem chłody, Śnieg, około 10 tempera- 
tura podnosi się, miejscami opady śŚnież- 
ne. 

W drugiej połowie grudnia aż do 
świąt Bożego Narodzenia umiarkowane 
chłody przy silnych opadach śnieżnych. 
W końcu grudnia temperatura podniesie 
się, odwilż. 


Leżał na kanapie i konał,, 
W ostatniej chwili napisał testament: 
— „Umieram z głodu.. Fabrykę, sklep, dom 


I myślicie, że Buraczek po śmierci nie miał 
pecha?» 


przed kilku tygodniami do Przyborowe 
sprowadził się wraz z żoną jakiś Woj 
ciech Rakowski. Rakowscy nabyli tan 
parowłókowy folwarczek i żyją „po pat 
sku“. I okazało się z dalszych relaci 
przybyłej, że ów Rakowski wyglądem 
b. przypomina zaginionego męża Agnie 
szki, — Podminowana tą wieścią kobie- 
ta, osobiście postanowiła się o istotnym 
stanie rzeczy przekonać. 

Wraz z kuzynką pojechała do Przy- 
borowa. Po przybyciu na miejsce ku 
swej rozpaczy stwierdziła, że otrzyma= 
ne przez nią wiadomości nie pozbawio 
ne były podstaw realnych. Gdyż w 
„dziedzicu”, którego ujrzała z ukrycia 
poznała swego męża Wojciecha, 

Oburzońa tem w najwyższym stop 
niu, udała się do domu Rakowskich. Tu 
przyjęła ją druga żona bigamisty. Na- 
stąpiła wzajemna prezentacja, podczas 
której oble p. Rakowskie zgłosiły pre» 
tensje do jednego męża. Na tem tle 
między kobietami doszło do ostrego 
sporu. Spór ten w dalszym swym roz- 
woju przeszedł w straszną bójkę. 

Przewaga była po stronie drugiej 
żony bigamisty, jako znacznie zdrow- 
szej | młodszej. To też wkrótce Agule 
szka w kałuży krwi legła na ziemi, po 
zbawłona przytomności uderzeniem 
młotka. 

Na ów moment wpadł właśnie do 
izby niewiedzący jeszcze o niczem Woj 
ciech Rakowski. Ujrzawszy leżącą na 
ziemi okrwawioną kobietę, w której na 
pierwszy rzut oka poznał -- żonę Agnie 
szkę, momentalnie orjentując się w sy» 
tnacji, w przewidywaniu niebezpieczeń 
stwa chelał się wycofać z widowni 
dramatu. 

Lecz manewr ten spostrzegła druga 
jego małżonka. Zrozumiała, że padła 
ofiarą bigamisty.  Rozgorączkowana, 
bez namysłu chwyciła dubeltówkę wi 
szącą na ścianie į pociągnąwszy za cyn= 
giel cały nabój grubego śrutu wpako» 
wała bigamiście w plecy. Padł z boles 
nym jękiem. Wystrzał zaalarmował są 
siadów. Przybyli na miejsce wypadku 
i ujrzeli dwoje ludzi pławiących się we 
krwi oraz Rakowską nr. 2 szalejącą z 
rozpaczy. 

Pośpieszono rannym z pomocą, Agnie 
szka Rakowska prócz otwartej rany do 
znała mózgowego wstrząsu. Bigamista 
walczy ze Śmiercią. 

Sprawą tą zajęły się władze. Jak ż 
powyższego wynika, Wojciech Rakow- 
ski po powrocie z wojny ożenił się po 
wtórnie, zapomniawszy o pierwszej żo- 
nie į dzieciach. 

TE E ESEA, EASD 


Okropny napis 
na tablicy grobowej. 


W Debreczynie na Węgrzech przy 
oczyszczeniu starego cmentarzyska od- 
słonięto tablicę grobową, posiadającą na 
stępujący niezwykłej treści napis: 

„lu pochowani są — Józef Maritz, 
lat 62, zabity przez własnego syna; Iza- 
bellą Maritz, żona jego, otruta w wieku 
lat 50-ciu przez swoją córkę; Franciszek 
Maritz, w wieku lat 27, zmarły w więzie 
niu po zabójstwie ojca“. 

Najbardziej wybujała wyobraźnia tra 
gedjopisarza nie zdobyłaby się na ten 
straszliwy w swoim lakonizmie napis. 


Gdy karawan dojechał do cmentarza, oka, 
zało się, że droga jest zamknięta, gdyż przed 
cmentarzem rozkopano również kanalizacyjne 
doły wobec czego pogrzeb odłożono, a niebo- 
szczyka umieszczono na razie w jednym z naj: 
większych hoteli łódzkich. Bolski. 


Ostatni dzień 


superfilmu!! 


| aia 


EGYENHC MIEOTAÓ WY 


Poczatek o godz. 3-ej po poł, 


Pygreh_ogiąski mijonerki: amerykańskiej 


Nieznany szczep papuasów 


żyje życiem z epoki kamiennej, 


nie žna białych ludzi 


Gwinea holenderska jest jednym z 
naimniej zbadanych zakątków ziami. 


Rząd holenderski wysyła rokrocznie 
wyprawy w głąb kraju w celach kario- 
graficznych | nąnkowych — nie mniej 
jednak tajemnic tei ziemi Jeszcze nie 
zbądano, 

. Tegoroczną ekspedycja, prowadzona 
przez geografa Leroux | przyrodnika 
Stirkinga odkryła nieznaną dotąd rzekę. 

Po obu brzegach wody natrafiono na 
plemię ludzkie, żyjące dotychczas ży- 
siem z kamiennej epoki, 

Ludzie ci nie nala żelaza, mieszkają 

w. „jaskiniach, palą wieczne ognie i poe 
Sam się narzędziami wyrobionemi z 
kamienia. 

Widok europejczyków przejął ich 
panicznym strachem. 

W popłochu uciekali w lasy | tiie po- 
mogły żadne perswazje, aby ich zwa: 
bić i wejść z nimi w bli sey kontakt. 

Dopiero po użyciu iortelu udało się| © 


Stado zgłodniałych wilków 
gnało za nimi 
„Zbiry i siepacze carscy 
osaczali ich zewsząd 
Ale miłość, ich miłość 


zwyciężyła wszystko, 


A- w jaki sposób, o tem przękona- 
nimy się na jutrzejszej premjetze 
w „REDUCIE* ; 


AW O 
GARSONJERA 


— No jak? 
— Zdaje się, że Krane da ci u siebie 
w biurze posadę,. Masz być u niego o 
siódmej wieczorem... 
'-— Rzeczywiście? + Radosny u-|szczupła brunetką zmierzyła Irkę od 


śmiech rozchylił jej wilgotne wargi. 

== Nie wiem z pewnością... Dowiesz 
się. od niego... 

:— Dziękuję ci, Hefiku... 

Pobiegła do kuchni, by zakomuniko 
wać matce dobrą nowinę, Bertanowa 
ucieszyła się bardzo, choć serce jej się 
krajało na myśl, że ta wypieszczona, de 
likatna i-ka będzie pracowała u obcych 
ludzi, 

Tymcząsem dziewczyna nie mogła 
usiedzieć na miejscu. Co chwila spogla- 
dałą na zegar, niecierpliwiąc się coraz 
bardziej. Wreszcie po kilku godzinach 
wybiła wpół do siódmej. Irka przypu- 
drowała nosek, poprawiła karmin na 
wargach | wyszła. 

Serce hiln jej gwaltownie, gdy pyta- 
fa starcgo portjera o dyrektora Henry- j 
ka Kranca. 

— Żamjęt teraz.. Proszę poczekać... 

Usiadła na krześle pod Ścianą i z cie! 
Kawością przvgłądala się pracy urzę- 
dników, siedzących za wysoką barierką. 


: do głowy, poczem, uśmiechnąwszy 


1 pali wieczny ogień. 


europejczykom nawiązać znajomość z 
dwiema kobietami. 

Za pośrednictwem dzikich niewiast, 
które pkazały sję bardzo łase na po- 

darki, porozurnieli się holendrzy z na- 
czelnikiem jednego z plemion, 

Wtedy dopiero przekonalj się suro- 
pejczycy, iż prymitywni gwinejczycy 
posiadają bystrą inteligencję, są bardzo 
humanitarni. 

Białych ludzi znali z legendy i uwa- 
żali ich za „gorszych od wściekłych 
psów“, 

Pomimo prymitywnego języka posią 
dają mieszkańcy niezbadanego dotąd lą 
du piękne pieśni, które spiewają przy 
każdej sposobności. 


-. 


Str. 5. 


TASINIE 


Niezwykła fantazja pośmiertna za 18 miljonów dolarów. 


W stanie Ohio zmarła przed kilku 
dniami miljonerka nazwiskiem Lucy 
Raoul, 

Pozostawiła po sobie majątek, wyno 
szący 18 milionów dolarów, a general- 
nym spadkobiercą uczyniła swego sio- 
strzeńca. 

Osobliwe są warunki spadku. 

Młodzieniec może dopiero wtedy o- 
dziedziczyć majątek, jeśli pochowa swą 
ciotkę wedle rytuału staroegipskiego i 
pad ji nad grobem pani Raoul pira- 
midę 

Spadek wynoszący 13 milionów do- 
larów jest zbyt poważny, by zlekcewar 
żyć wolę nieboszczki, 

Zawezwano przeto jednego z egipto 
logów, aby był mistrzem ceremonii ob- 
rzędu pogrzebowego. 


| Mia Mara i Hin Liedtke 


zabłysną wkrótce 
na ekranie 


| niielkrysia Le 
Xe 
JULIAN STARSKI, 


= 1 


Bylo ich sześciu. Czterech aławwó i 
dwię kobiety, Byli zajęci robotą i nie 
zwróc.li nawet na nią uwagi. 


Tylko jedna z niewiast, wysoka 


się ironicznie, wróciła do przerwanej 
pracy, 

Ostry dźwięk dzwonka rozległ się w 
przedpokoju. Po chwili w drzwiach sta- 
nął portjer i skinął na Irkę, 

— Pan dyrektor prosi... 

Wprowadził ją do wytwornego gabi 
netu, Kranc siedział za biurkiem, po- 
chyłony nad iakiemiś papierami, Na od 
głos otwieranych drzwi, podniósł gło- 
wę i spojrzał ną wchodzącą, Przenikli- 
wy wzrok głęboko osadzonych oczu. 

Wskazał jej szerokim gestem na fo- 
tel; 

— Proszę spocząć... 

— Dziękuję... 

— Mówił mi Heniek, że szuka pani 
posady... Przed południem nie wiedzia- 
łem jeszcze dokładnie. jak się ta spra- 
wa ułoży, ale teraz mogę już dać zdecy 
dowaną odpowiedź,,, 

Zataiła oddech w piersiach. 

— Może pani już jutro przyjść do pra 


ristKrysia Leśniczanka 
„Casina” 


cy... Pana. Briczówna pracuje dziś po 
raz ostatni... 

— Ta wysoka brunetka? 

— lak. Czy pani ją zna? 

— Nie... Widziałam ją w tamtym po 
kajt.. Niesympatyczna. 

Sama nie wiedziała, czemu ta chuda 
panna wywarła na niej takie nieprzyjem 
ne wrażenie... 

Krane uśmiechnął się i nie nie odpo- 
wiedział... 


III. 


Rudolf Kranc był przedstawicielem 
fabryki opon samochodowych „Auto- 
Star“ w New Yorku. Robił świetne inte 
resy. „W mieście* był bardzo mało zna 
ny, a ci, którzy go znali teź nie mogliby 
powiedzieć, skąd się wziął i w jaki spo- 
sób zdobył tak doskonałe stanowisko. 

Biuro „Auto-Star* wypłynęło na po 
więrzchnię życia handłowego Łodzi jak 
by przypadkowo — pewnego dnia — 
bez żadnej reklamy i szumnych zapo- 
wiedzi. Istniało już od trzech miesięcy. 

Coprawda więcej interesowano się 
„na mieście" osobą dyrektora, aniżeli 
samym biurem. Wiedziano, że żyje na 
szeroką stopę, że rzuca pieniędzmi wpra 
wo i wiewo, że jest codziennym gościem 
w najelegantszych lokalach, a to starczy 
już zupełnie, by zdobyć rozgłos „na 
mieście”. Ternbardziej, że Rudolf Kranc 
był niezwykle przystojnym mężczyzną. 

Mimo to rzadko widywano go w to- 
warzystwie kobiet. Przeważnie bywał 
wszędzie sam lub z Henrykiem Berto- 
nem. W jaki sposób ci dwaj ludzie ze- 
tknęli się zè sobą — było również za- 


Panią Lucy Raoul zabalsamowano i 
z ciala jej zrobiono mumię, obciągniętą 
w cienkie lniane płótno, Trumnę poma- 
lowano w staroegipskie ozdoby i roz 
poczęto budowę grobu. 

Całe szczęście, iż testatorka nie za- 
znaczyłą w testamencie jak wielką ma 
być piramida nad jej grobem, przeto 
siostrzeniec zamierza ją zbudować zna- 
cznie mniejszą od grobowca Cheopsa. 

Aby jednak zmarła miljonerka miała 
swe miłe przedmioty w przyszlem ży- 
ciu, przeto do jej grobu mają być włożo- 
ne przybory toaletowe, puder, kosmety 
kit ząbalsamowany kot — fąworyt, któ 
rego otruto w tym celu. 

Obrzędy poptai odbędą się do 
piero za kilkanaście dni, albowiem 
krawcy szyją specjalne sząty dla uczest 
ników ceremonii składania zwłok, a mu 
rarze nie skończyli jeszcze budowy pi- 
ramidy. 


Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEGO 88432 HOEL 
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gadką, nad którą biedzili się niektórzy 
łodzianie, lubiący „wszystko wiedzieć”, 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że Ir- 


|ka dostała posadę u Kranca jedynie dzię 


ki ingerencji brata. Biuro „Auto-Star“ za 
sypane wprost było stosami ofert sil fa 
chowych, podczas gdy Bertonówna sta 
nowiła typ surowej nowicjuszki. 

Jednakże młoda dziewczyna, dzięk! 
wrodzonym zdolnościom i zapałowi, z 
jakim poświęciła się pracy, w ciągu kil- 
ku dni nadrobiła braki i „funkcjonowała” 
wcale nieźle. 

Była bardzo zadowolona i pracowała 
chętnie, Raziło ją jednak otoczenie, w 
którym pracowała, Z nikim nie mogła 
zadzierżgnąć zwykłych, biurowych zna 
jamości, choć usilnie się o to starała. 

Odnoszono się do niej z niechęcią, 
szorstko i traktowano jak intruza, Sucha 
koścista „panna Mila“, stukająca bez 
przerwy na maszynie, powiedziała jej na 
wet otwarcie: 

— Pani jest tu potrzebna jak dziura 
w moście... Przez panią straciła posadę 
Bruczówna... 

— Przeze mnie? — zdziwiła się Irka 

— Chyba że nie przeze mnie.. Na 
mnie dyrektorowi nie zależy tak bardzo 

— Nie rozumiem pani... 

Milą roześmiała się szyderczo. 

—.Czyżby?P»: 

Na tem rozmowa została przerwana, 
gdyż dp Irki zbliżył się portjer i rzekł: 

— Pan dyrektor prosi... 

Bertonówna, wychodząc z pokoju, 
zauważyłą jak „cały personel* wymie 
nif ze sobą porozumiewawcze spojrze- 
nia. (D.c.n.) 


omr, & 


PYPRESS WIPCZORNY. 


Zwycieski lot polskich: órłówi 
Jak kapitan Orliński zdobył rekordową przestrzeń powietrzną 45,200. klm. 


Mimo nieustannych przeszkód lot udał się znakomicie. 


„Skrzydlatych zwycięsców* witano wszędzie owacyjnie, 


121 godzin 16 minut lotu! Łatwo wy 
mówić, trudniej sobie wyobrazić, ale 
najtrudniej — przelecieć. I to na sta- 
rym aparacie, który przebył już przed- 
tem 140 godzin w powietrzu. Mimo to 
— „Breguet XIX* spisał się b. dobrze. 

Z Warszawy kpt. Orliński i sierżant 
Kubiak wylecieli dnia 27 z. m. o godz. 4 
m. 25 rano. Pierwszy etap do Moskwy 
— 1150 klm. Przyjęci w Moskwie przez 
posła Kętrzyńskiego i „Awiachim* po 
dwuch godzinach odpoczynku wystar- 
tocwali dalej, do Kazania, po stwierdze- 
niu smutnego faktu, iż pękło śmigło. 

Pogoda była fatalna, 

Niskie chmury pozwalały na lot nad 
samemi niemal wierzchołkami drzew. 
Przed Kazaniem zaś nie można było 
inaczej lecieć wśród deszczu j mgły, 
tylko bezpośrednio nad samem kory- 
tem Wołgi, któremi doleciano aż do Ka 
zania. 

W Kazaniu, jak zresztą i później w 
czasie całej drogi, gdy po wylądowaniu 
kpt. Orliński udawał się przedewszy- 
stkiem do urzędu telegraficznego, by na 
dać wiadomość o locie do Moskwy, sier 
żant Kubiak „zakasywał rękawy“ į do- 
słownie w pocie czoła pracował nad 
aparatem „aż do skutku“. Kpt. Orliński 
podkreślił z uznaniem, iż niesłychanie 
ciężkiego lotu udało się dokońać w zna- 
cznej mierze 

dzięki pracy sierżanta Kubłaka. 

Etap z Moskwy do Kazania (750 klm.) 
przeleciano w 4 godziny 50 minut, wo- 
bec bardzo trudnych warunków atmo- 
sferycznych. 

Przez dwie godziny lot odbywa się 
ponad tumanami mgły, tak, iż nie było 
widać skrawka ziemi. 

Dopiero przed Uralem trafionó na 3 
do 4 klm. kawałek terenu wolnego od- 
mgły. Przez tę bramę lotnicy „zeszli“ 
tuż nad ziemię i następnie lecieli ponad 
wierzchołkami drzew, orjentując się w 
sytuacji według biegu rzeki Ufy. 

Przez Ural trzeba było 

przedzierać się w gęstej mgle 
t deszczu oraz chmurach tak, iż zupeł- 
nie nie było widać gór, a orjentacja 
odbywała się prawie wyłącznie według 
wysokomierza. 

W dniu 30 sierpnia lotnicy wystar- 
towali z Omska do Krasnojarska, prze 
bywając 1300 klm. w 7 godzin, następ- 
nego zaś dnia z Krasnojarska do Czyty. 

Przestrzeń ta, pokryta w znacznym 
stopniu przez olbrzymie, ciągnące się 


na setki kilometrów nieprzerwane lasy,! 
była bardzo nieprzyjemna, gdyż w ra- 
zie ewentualności przymusowego lądo-* 


-wania nie było ani skrawka miejsca do 
spłanowania a w razie rozbicia aparatu 
nie można byłoby przedrzeć się przez 

lasy. 
do położonej najczęściej o 100 lub wię- 
cej klm.'linji kolejowej į osiedli ludzkich 
po pomoc. , 

W Czycie były pewne trudności z 
otrzymaniem wizy chińskiej i dopiero 
depesza od Czang-Tso-Lina polecająca 
natychmiastowe wydanie wizy, trudno- 
ści te radykalnie usunęła, a nawet skło- 
niła chińskiego urzędnika do zaprosze- 
nia lotników polskich na herbatę. — W 
dniu 1 b. m. wystartowano z Czyty do 
Charbina. 1200 km. przeleciano w 7 go- 
dzin 15 minut. 

W Charbinie na małem lotnisku na 
którem było trudno lądować, zgroma- 
dziło się 400 osób, w tem trzech gene- 
rałów i liczni młodsi oficerowie chiń- 
scy. Większość zębranych stanowiła ko 
lonia polska. 


= A, 


Przy dźwiękach orkiestry zgotowa- 
no owacje łotnikom, zarzucając ich 
kwiatami. Wieczorem, uadzwyczaj ser- 
decznie przyjmowała ich kolonia polska 
b. patriotyczna i stęskniona za krajem. 

Następnego dnia wystartowano do 
Hejdżio na Korci, odległego o 900 km., 
jednakże już po 500 km., lotnicy musie- 
li lądować, nie wystarczyło bowiem ben 
zyny, gdyż zakupiona od pewnego an- 
glika w Charbinie benzyna, zawierała 
ogromną domieszkę wody. ` 

Po napełnieniu zbiornika w Mukde- 
nie, lotnicy wystartowali do  Hejdżio, 
przebywając pozostałe 400 km. w 2 go- 
dziny 40 min. Cały zaś etap 900 km. w 
6 godzin 10 min. 

W Flejdżio na lotnisku zebrały się 
wielkie tłumy publiczności oraz stanęło 
w ordynku wojsko japońskie, 

Lotnicy dostali tu podarki od miasta 
Fejdżio dwa srebrne puharki. W. owa- 
cjach brało również udział 500 dzieci ja- 
pońskich. 

W Hejdżio dó lotników przybył na- 
tychmiast po wylądowaniu : miejscowy 
meteorolog, kormrunikując przepowiednie 
meteorologiczne, które wróżyły w na- 
stępnym dniu tajfun nad morzem  Japoń- 
skiem, 

Wobec tego trzeba było czekać przez 
dzień następny i wylecieć dopiero na 
trzecj dzień, 

Następny etap (1600 km.) do Tokjo 
przeleciano w 9 g. 10 m. Nad morzem 
lotnicy byli 1 g. 20 min. W Japonii lot- 
nicy lecieli nad świętą górą japończy= 
ków, Fudżi, wygasłym wulkanem, 

Przed Tokjo, zaległy ziemię gęste 
opary, wskutek czego lotnicy zabłądzili 
i wylądowali na innem lotnisku, startu- 
jąc znów i lądując powtórnie na lotnisku 
tokijskiem Tokorosawa. Zgromadziły 
się tu olbrzymie tłumy publiczności re- 
prezentanci władz japońskich i miasta, 
oraz polski charge d'affaires pułk. W. 
Jędrzejewicz. 

Od miasta Tokorosawa lotnicy otrzy 


— A c 
7 


Policia rzymska 


na wzór warszawskiej zaopałr 
pominające wyglądem swym wojskowe. 


mali podarki, piękne lalki japońskie, po 
sztuce jedwabiu, który 
ścią miasta. W odległem o 10 km, Tokjo 
lotników zarzucono kwiatami, witając 
owacyjnie okrzykami: „Banzaj!* 

W hotelu, przybranym we flagi pol- 
skie, wisiał transparent z polskim napi- 
sem: „Niech żyją polscy awłatorzy!* 

Cały pobyt 5-dniowy w Japonii, był 
jedna wielką owacią na cześć lotników. 
Przyjęcie było nietylko serdeczne, tale 
wprost braterskie. Lotników zasypano 
podarkami. 

Lot powrotny rozpoczęty dnia 11 b. 
m. był od początku b. ciężki. Nad mo- 
rzem musiano we mgle błąkać się 3 go- 


dziny, wracając po 11 godzinach pod 


Osaka. Następnego dnia wystartowano 
do Hejdżio, stąd do Czyty, lecz wsku- 
tek pęknięcia rurki wyciekła oliwa i mu 
siano lądować w Mandżurii, następnie 
zaś z tego samego powodu w Byrce, 
gdzie wiatr porwał aparat, druzgocąc 
skrzydła i łamiąc Śmigło. Z pomocą 
przybyli lotnicy sowieccy. Skrzydło 
częściowo odpiłowano. 

Dalsza droga do Czyty oraz pozo- 
stałe etapy, odbyły się bez przygód — 
jednak silnik ciągle detektował. W Mo- 
skwie zgotowano- lotnikóm owacyjne' 
przyjęcie. 
wiatrem. 

Do Warszawy przyleciario z dobrym 

Tak więc raid zakończył się wspa- 
niałym trynmfem lotników polskich. 


jest ZA, 


"Nowy rekord szy 


12, 800 metrów 
nad ziemią. 


Na lotnisku Le Bourget wzniósł się 
lotnik irancuski Callizo do wysokości 
12,800 metrów. Ustanowił. tem samem re 
kord światowy. 


Przed dwoma laty osiągnął ten sam 
lotnik wysokość 12,066 metrów; obecnie 
wzbił się:o' niemal 800 mtr, wyżej, Bawił 
w powietrzu blisko trzy godziny. Przed 
swymostatnim lotem odbył przez szereg 
tygodni specjalny training: przyzwycza 
jał-się do przetrzymania coraz bardziej 
rozrzedzonego powietrza. Chociaż był 
zaopatrzony w aparat, dostarczający tle 
nu, przeżył w ostatnim etapie swego lo 
tu bardzo ciężkie chwile. 


` Na przebycie ostątnich -300 metrów 
spotrzebował przeszło 20 minut. 


„Najboleśniej — opowiada on — od 
czywałem ucisk w okolicy czoła; zda- 
wało mi się, że ślepnę; moje uszy, mój 
kark, mój grzbiet były skostnięte; mia- 
łem wrażenie jakby mi przepiłowano fo 
gi na kilka części Po wylądowaniu nie 
mogłem wprost ruszyć się z miejsca“: 
Na najwyższym punkcie, który Callizo 
osiągnął, zaregestrował termometr 45 
stopni Celsjusza poniżej zera... -` 


Wysokość, osiągnięta przez śmiatego 
lotnika irancuskiego, jest największem 
oddaleniem od ziemi, do której kiedykol- 
wiek dotarł człowiek. Dnia 31 lipca 1901 
roku wzniósł się Berson w balonie koło 
Berlina do wysokości 10 kilometrów; 
'stanowiło to rekord, który przez 25 lat 
się utrzymał. Wprawdzie 25 lipca 1907 
roku wzbił się w Uecle koło Brukseli ba 
lon do wysokości- przeszło 26. kilo- 
metrów, ale balon ten (na uwięzi) był 
bez załogi. 

Francuz Callizo może śmiało o sobie 
powiedzieć, że na takiej wysokości, na 
której on był, nigdy jeszcze nie. znaka 
się żywa istota ludzka. 


Gee "wtainyWaGźć 


posługnją się nawet... samolotami. 


Właściciel 
wiarenek na Mota cieza w Paryżu zja 
wił się u pewnego jubilera z prośbą, by 
otaksowął przyniesioną przez niego bi- 
żuterję, 


Opowiedział jubilerowi przytem na 


ZAD historję: parę dni przedtem 


ena została w helmy, przy 


jednej z niewielkich. ka- y kawiarni jego zjawił się młody, 


| slata swych detektywów do kawiare 


"sprawa sądowa drugiego 


bara. 

dzo elegancki mężczyzną, mówiący zlek- 
ka angielskim akcentem i oświadczył, 
iż znajduje się chwilowo -w kłopotach 
pieniężnych i musi zastawić  biżuterję 
swej narzeczonej: żądał on 30: funtów, 
szterlingów pod zastaw klejnotów i o- 
biecał, że jeszcze w ciągu dnia wykupi 
biżuterię. 


Właściciel kawiarni dał młodzieńco 
wi żądane pieniądze, ale po jego odej- 
ściu, obudziły się z nim wątpliwości co 
do wartości klejnotów, i przyszedł z nie- 
mi do jubilera. Jubiler, obejrzawszy bi- 
żuterję poznał natychmiast, że ma przed 
sobą prawdziwe i niezmiernie cenne 
sztuki, co więcej, poznał, że pochodzą 
one z kradzieży, która miała niedawno 
miejsce u hrabiego Charbannes w "Mou- 
lins. Klejnoty były warte koło 3 miljo. 
nów franków; i 


Zawiadomiono więc policję, która S 
te 
celem aresztowania młodzieńca, który 
zślosi się po klejnoty. I rzeczywiście 
ziawił się po południu ów gentleman; 
uresztowany, przyznał się natychmiast 
do kradzieży. Jest to 24-letni  anglik, 
który mtdawna oddaje się temu rzemio- 
słu, nic nie tracąc GA ze swej wyć 
woarności i szyku * - 
"Niedawno odbyła się w Londynie 
gentlemana- 
włamywacza, który również za specjal- 
ność obrał sobie „biżaterję, a za teren 
działania najczęściej Paryż. Jest to. wy. 
tworny bandyta nazwiskiem Wath, UL. 
kradł on jednemu z jubilerów. londyń-- 
skich na Regent Street naszyjnik z pe- 
reł, wartości 14,500 funtów, Tego same- 
go dnia wynajął samolot i i poleciał do Pa 
ryża, gdzie udało mu się naszyjnik sptze , 
dać. Nazajutrz wrócił tak samo do Lón- 
dynu., W międzyczasie jednak policja 
londyńska wpadła na jeśo trop i zaaresz 
towała go na lotnisku Croydon, w chwi- 
li gdy wysiadał z samolotu. Wath został 
skazany na 13 miesięcy więzienia, Nie 
pomogła mu ani powierzchowność, "ani 
maniery wykwinłaego światowcał | 
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Czy totbałowi polskiemu 


zagraża protesionalizm? 


Co mówi zagranica o naszer pice nożneji Zmiany 
w teamie polskim przeciwko Szwecii. 


mk Ż TY | ma 


Dr. Centnarowski 


prezes P. Z. P. N-u o aktualnych sprawach piłki nożnej. 


Od naszego krakowskiego 
Kraków, 28 września 1926 r. 


W tych dniach udało się naszemu 
krakowskiemu korespondetow: sporto- 
wemu (J. Or.) uzyskać cenny wywiad 
na temat 'stosunków sportowych oraz 
rozwoju sportu footbalowego w Polsce 
z dr. Centnarowskim, prezesem Polskie 
go Związku piłki nożnej. 

Ot co powiedział czytelnikom „Ex- 
dress Wieczornego“ dr. Centnarowski. 

Jak się p. prezes zapatruje na wpro- 
wadzenie jawnego profesionalizmu w 
Polsce i czy takowy ma racię bytu? 

— Zasadniczo jestem zdecydowanym 
przeciwnikiem zaprowadzenia profesjo- 
nalizmu. Niemniej jednak profesjonalizm 
ma rację bytu, gdyż specjalizowanie się 
doprowadza w ten sposób piłkę nożną 
do perfekcji. Z drugiej strony, sport by 
wiele utracił ze swego przestigu przy 
wprowadzeniu profesjonalizmu, 

A czy są widoki wprowadzenia pro- 
fesjonalizmu w Polsce? 

Mojem zdaniem obecnie niema nawet 
o term mowy. Jest to narazie rzecz przy- 
szłości. 

Jak się przedstawiają warunki ma- 
terjalne kłubów polskich? 

— O ile mi wiadomo, niema dziś w 
Polsce klubu sportowego, któryby nie 
był zadłużony. Jest to następstwem 
zmniejszenia się frekwencji na zawo- 
dach sportowych, cò jest wynikiem nie- 
tylko warunków ekonomicznych, t. j. że 
poprostu szersze masy sportowców nie 
mogą sobie pozwolić na kupno biletu, 
ale również brakiem drużyn zagranicz- 
nych, na sprowadzenie których, kluby 
nasze nie mogą sobie w obecnych wa- 
runkach pozwolić. Daje się to zresztą 
nietylko u nas zauważyć, lecz i zagra- 
nicą, np. w Szwecji. Szwecja odmówiła 
nam rozegrania drugiego meczu w 
Sztokholmie (w związku z meczem Pol- 
ska—Szwecja) w dzień powszedni, 
gdyż boi się, że nie będzie frekwencji. 

— Czy przypuszcza p. prezes, że po 
przyszłych wyborach P.Z.P.N. utrzyma 
się w Krakowie, 

— Sądzę że tak, gdyż stosunki się te 
raz tak ukształtowały, że ten okres tarć 
minął. Związki okręgowe są najzupełniej 
zadowolone z czynności P. Z. P. N. 
Zresztą o ile p, wiadomo, jeszcze za cza 
sów okupacji austrjackiej istniał w Kra- 
kowie P.Z.P.N., jako „Unterverband'* 
głównego związku w Wiedniu, do które 


ʻO: 
sprawozdawcy sportowego. 


go należało wielu z członków obecnego 
związku, tak że są to ludzie doświad- 
czeni. Pozatem w P.Z.P.N. pracują lu- 
dzie zamieszkali i poza Krakowem, nie 
jest to więc już związek centralistyczny 

— Panie doktorze — pytamy dalej — 
a jaki jest obecny stan rozwoju sportu 
footbalowego w Polsce? 

Mojem zdaniem w 1926 roku nie wi- 
dać zbyt wielkiego postępu: powód — 
brak możności zmierzenia się z silnymi 
przeciwnikami zagranicznymi, 

Niemaej jedzak zadowolony jestem 
z pracy tegrrocznej. 

— A co o sporcie footbalowytm u nas 
sądzi zagranica 2 

— Žazranicą twierdzą, że robimv ko 
iosalne postępy. Np. Turcy po ostatnich 
porażkach w Polsce, twierdzą. że po- 
wodu ich kięsk dopatrzywać się naiczy 
nie w spadku ich formy, ale poprawy ua 
szej. Również Finlandja twierdzi, że pił- 
karstwo polskie podniosło się conaji- 
mniej o jedną klasę, 

-— A teraz jeszcze jedno pytanie p. 
prezesie. Jak się p. prezes zapatruje na 
skład drużyny polskiej przeciwko Szwe- 
cji. 

— Mojem zdaniem skład drużyny jest 
5. dobry. Kapitan związkowy zestawił 
możliw'e najbardziej przebojową druży 
nę, co jest konieczne w reprezentacji 
przeciw Szwecji. 

Mogę p. powiadomić, że ostatnio za- 
szły pewne zmiany w teamie polskim, a 
mianowicie dr. Garbień nie może jechać 
z powodu przeszkód natury zawodowej. 
Gintel również nie jedzie, a na jego miej 
sce zabieramy Fliegera z Warty, który 
okazał się b. dobrym obrońcą na meczu 
z Finlandją. 

Prócz meczu Polska—Szwecja, od- 
będą się zawody międzymiastowe z 
teamem Friedrichstahlu w dniu 10 pa- 
ździernika. Bardzo zależy mj na rezul- 
tacie pomyślnym ze Szwecją, gdyż po 
ostatnich sukcesach byłoby to b. po- 
myślne zakończenie sezonu. Wpraw- 
dzie twierdzą, że Szwecja ostatnio spa- 
dła we formie, jeśli jednak szwedzi gra- 
ja tak jak na olimpiadzie 1924 r., to sta- 
nowią miezwykle twardy orzech do 
zgryzienia. 

Dziękując serdecznie naszemu miłe- 
mu interlokutorowi, żegnamy go, ży- 
cząc mu w dalszym ciągu bogatych plo- 
nów na polu sportowem, 

Józet Or. 


Zamknięcie sezonu kolarskiego 
w Łodzi. 


Łódź, 03 września. 
W dniu 10 października odbędzie się 


BA w Helenowie wyścig o torowy ra- 


ramiennik Rzeczypospolitej, zamknięcie 


wspólne zamknięcie tegorocznego se-|Sezonu zostanie przełożone na dnień 17 


zonu kolarskiego przez wszystkie klu- 
by łódzkie. Uroczystość zamknięcia 
sezonu będzie miała następujący prze- 
bieg: Zbiórka wszystkich kolarzy na 
ulicy Sienkiewicza 54 w lokalu straży, 
stąd o godz. 7.15 rano wyjazd do Ła- 
giewnik, gdzie odbędzie się nabożeń- 
stwo. Po nabożeństwie lokarze udadzą 
się na Krzywie. Tam rozegrany zosta 
nie bieg na 40 klm., dostępny dla wszy- 
stkich kolarzy za wyjątkiem mistrzów 
klubowych na rok 1926. Zwycięzcy 
otrzymają trzy srebrne nagrody. W ra 
zie gdyby w dniu 10 października odbył 


października. 
COENE WB EET TU 


Sensacyjne spotka 


ne Haliny Kono 


W Paryżu odbył się oryginalny Konkurs „eleganco (el kobiety” w luksusowem 
aucie., Pierwsze nagrody zdobyły tancerki: Rahna tu góry) i siostry Dolly (ua 


dole). 


(mat mało vlait łani 
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Boisko „Burzy w Pabjanicach zdy- 
skwalifikowane do 1stycznia 192% r, 
za wypadki godne pożałowania. 


Wydział gier i dyscypliny przy Ł. 
Z. O. P. N-ie na posiedzeniu, z dh. 27 bm. 
postanowił. wobec wielokrotnego stwier 
dzenia ogdnych pożałowania zajść w sto 
sunku do osoby sędziego na boisku P., 


K. S. Burza w Pabianicach oraz karygo- 
dnego zachowania się niejednokrotnie 
graczy Burzy na własnym boisku, a 
ostatnio w dniu 5 września dopuszcze- 
nie przez gospodarzy boiska do czynne- 
go znieważenia osoby sędziego, p. inż. 
Wirila przez publiczność, powodowa- 


adthodząca pien bl 


W nadchodzącą niedzielę odbedą się 
na torze helenowskim miedzynarodowz 
wyścigi motorowe z udziałem znanych 
nam już moiorzystów gda::skich Stecka 
i Drewsa, tegorocznego mistrza Polski, 
poznańczyka Góreckiego | zeszłorocz- 
nego mistrza znanego już w Łodzi Ko- 
strzyckiego. Spodziewarcy ‘cs: również 
przviazd znakamiieg. motocyklisty ka- 
pitna Zwiezdowskiega. 


PŁ 


ej 


cję 2 


pack 


z niemką Milli Reuter odbędzie się w niedziele w stolicy 
nadsekwańskiej. 

W nadchodzącą niedzielę dn. 3 paź- „le których stoi Milly Reuter, dzierżąca 
dziernika podczas wielkich kobiecych| nieoficjalny rekord światowy w rzucie 
międzynarodowych zawodów w  Pa-|dyskiem 
tyżu 


38 m. 34 cm. 
mistrzyni świata, Pierwsze bezpośrednie spotkanie re- 
Halina Konopacka spotka się z nailepszy | kordzistki polskiej i niemieckiej nabiera 
mi niemieckiemi zawodniczkami, na cze! specjalnego posmaku sensacji. 


:o 


IA torse heenowstin, 


e ee, 


ną niesportowym zachowaniem się graa 
czzy Burzy 

dyskwalifikować boisko 
wymienione, znajdujące się przy ulicy 
20-12 w Pabjanicach ną czas do dn, 1 
stycznia 1927 r. 

Wyrok powyższy świadczy bardza 
ujemnie o kulturze sportowej naszej pra 
wincji, ale cóż dziwnego. Przykład zas 
wsze idzie zgóry. Małoż wypadków 
podobnych mieliśmy w Łodzi? 

Wyrok obudził w sferach 
wych Pabjanic wielką sensacię. 


sporto- 


Wyścigi te ze względu na wysoki 
poziom motorzystów gdańskich 1 po- 
pawe formy polskich zapow adaju sie 
bardzo ciekawie. W ze konkurencji og 
kyca się 3 bai ta punkty 

Jednocześuż cdacdzic Się natorze 
25 klm. wyścig o kolarsk; tytuł 


mistrza Łodzi, 


do którego nienia, wszystn e tuWwarzy= 
stwa zgłosiły swych zaw)d ków. Że 
względu na pewną już rutynę kolarzy 
łódzkich w bizgach dłngodystarsowycii 
wyścig ten nalezy uważać za gałcieka- 
wszą część prograrńu, 

Pozaiem wszystłće kolarskie tówas 
rzystwa lódzk.: rozegrają swe misirzo 
stwa klubowe 

Program bardzo boga staran 
nie ułożony, to-też spodziewać sie fit- 
leży. że impreza niedzichia pod każdym 
względem uda się znakomicie. 


ty 


Str. 8 


<ŻJOSTATNIE 


m 


KADJQ)-TĘLEGRAF | TELEFON 


"A, Pa. 1 | nA 
z j Ya 4 o 

A ama Ahdin eR 
a a a a i D a a 


svszgw 


Syn Paul Boncour'a 


wyratował z fal jeziora genewskiegu 


urzędniczkę sekretarjatu Ligi Narodów. 
Paryż, 29 września. 


pecjałna służba telegraficzna „Expressu”, 


młoda kobieta rzuca się w fale Lemanu. 
Nie namyślając się ani chwili skoczył 
do wody i wyratował desperatkę. 
Zebrana publiczność zgotowała mu 
burzliwą owację i poniosła go na rękach 
do hotelu. 
Również ojcu, delegatowi do Ligi, zgo 


Pisma donoszą o bokaterskim czynie 
syna Pal Boncoura, który wyratował z 
fal Lemanu młodą funkcjonarjuszkę Ligi 
narodów. 

W przeddzień zakończenia sesji Ligi 
narodów bawił w Genewie 20-letni syn 
Paul Boncoura. Po obiedzie, gdy odpo- 
czywał na tarasie hotelu zauważył, iż 


dniczką sekretariatu generalnego Ligi 
narodów. 


Poczta londyńska okradziona. 


Szofer uciekł z paczkami wartościowemi. 


Londyn, 29 września. |dowanym samochodem paczek warto- 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu ', ściowych. 
Na głównej poczcie londyńskiej do-i Między paczkami znajdowała się prze 
konano wczoraj ogromnej kradzieży. syłka wartości 90 tysięcy funtów szter- 
Szofer, który został dopiero zaanga- | lingów, 
żowany przed kilku dniami uciekł z nała 


tr 


Cała Łódź emocjonuje się tylko 


„LUIRÓTIE ORLEN 


— w którym trzy role gra — 


RUDOLi- 


VALENTINO 


Wszystko blednie wobec kreacji 
zmarłego genjusza filmu, uko- 
c ianego przez cały ród niewieści.. 


CZARNY ORZEŁ 


- RUDOLF VALENTINO - 
KINOTEATR LUNA" 


Dziś po raz ostatni 
Bezsprzecznie najlepszym filmem okazała się 


Zatracona ulica 


podł utworu niedawno zamordowanego po- 
wieścippisarza HUGO BETTAUEKA 
© sæi Grają: Werner Krauss, — Asta Nielsen — 
1 hrabina Tołstoj i inni. 
Początek o godzinie 3-ej. 


10/X WYSTAWA 24/X 1926 
GOSPODARSKO-HYGJENICZNA 
W ŁODZI. 


Al. Kościuszki 73, 75, 77, „Targ Rzemieślniczy*, 
Zgłoszenia i informacje w biurze wystawy ul. Piotrkowska 69. Tel. 41-41 
TOW. „WYSTAWY POLSKIE*. 


Prenumerata: miesięcznie, + Pana 


Odnoszenie do domu 30 groszy, 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp, W. Polak. 


M IATPONYŚI 


KENKO OKO E S" domu (Zielona 82) od 6 do 7. 


cznie, — Zamiejscowa 5 zł >| 
ą 7 złotych miesięcznie — Ogłoszenia 


Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — 
Telefon administracji 22-14. — — — — 


FYPRPSECE WIFCZN0RNY 


Hujui, oi Hikaka FNE LEA lar 2 
TTILIL g 


GELA Fiss 


Możliwość strejku 
w Hamburgu. 
| Odbije się ujemnie na eks- 
porcie węgla poiskiego. 


Hamburg, 29 września. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu', 


Robotnicy transportowi wystawili 
żądania 15 proc. podwyżki. Ponieważ 
właściciele składów towarowych odrzu 
cili powyższe żądania istnieje możliwość 
wybuchu streiku. 

Nalezy zaznaczyć, że strejk ten odbił 
by się na eksporcie węgla polskiego do 


towano owację. Samobójczyni jest urzę- | Anglii, który kierowany jest przeważnie 


via Hamburg. 


Morderstwo 
za wymówienie pracy. 


Budapeszt, 29 września. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

Wczoraj zamordowany został w be- 
stjalski sposób w majątku hr. Estęrhaze 
go, generalny zarządca jego dóbr, Fran 
ciszek Sziksay. 

Mordu dokonał 17-letni pomocnik 
kowalski, który przed kilku dniami o- 
trzymał wymówienie z pracy, 


Dwaj politycy-nacjonaliści 


jaresztowani pod za- 


rzutem szpiegostwa. 


Berlin, 29 września. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
Sensację wywołało w kołach poli- 
tycznych aresztowanie dwuch wybit- 
nych polityków nacjonalistycznych, dr. 
Dietza i Goldmana. Jak stwierdza prasa 


i| niemiecka aresztowanie ich stow związ 


ku z wykryciem wielkiej bandy szpie- 
gowskiej. 
EEEN 


Sensacyjna Nowośći 


(damskie i męskie) w 
Wyroby futrzane Gia wieże ki 
sównież skórki. Przyjmowanie przeróbek i reperacji na dogodnych warunkach 


i. szwareman 
Składy Elektrotechniczne 


„ELEKTROPOL*< 
A. SZCZEKACZ, ul. Zawadzka 16-a 


poleca: galant. elek!ryczną jak to czajniki, rondelki, 


Dla p. krawców 
ustępstwa 


żelazka i t, p. po cenach fabr. 


P. P, monterom specjalny rabat. 


s Radio Gumef= 


PREZERWATYWY 


najlepsza marka Światowa 

Żądać w składach aptecznych 

aptekach, perfumerjach i w skła- 
dach optycznych, 


SZKOŁĄ TAŃCA 


St. Zaborskiego 


(Narutowicza 31, 


KURSY MIESIĘCZNE 
(metoda uproszczona) 


LEKCJE PRAKTYCZNE 
z wykł. najśw. nowości. 


TAŃCE SCENICZNE. 


Zapisy codziennie od g 
— 3—4 po poł. i od, 7—9 wiecz. 


Dr. M. KOŁUDZKIi 
POWRÓCIŁ. 


Spec chor. wewnętrznych 
w Lecznicy (Zachodnia 27) od 11!/,do 


2] Karola 8 
3 


* (na stronie 4 szpalty), A 


. „= 


po poł. 
nych nit zwraca się, 
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Na raty! 
Ceny gotówkKowe! 


I piętro fr.) Na sezon jesienny i zimowy polecamy 
w wielkim wyborze najmodnie sze ma- 
terjały wełniane i jedwabie na płaszcze | 
kostjumy i suknie oraz na męskie gar- 
nitury, Również materjały na mundurki 


„KREDYT KRAJOWY" 


Piotrkowska 70, 


HALLO ŁODZIAMI! 


spieszcie do mnie. gdyż w przeciągu 
1-go miesiąca nauczam kroju i szyciu 
uczę także b eliźniarsiwa. 


odgodz. 12 — 3 


ZWYCZAJNE: 8 gr, za wiersz milim.trowy (na atro 
ZUH | PORAŁ ZE: 


tów luksusowych. | 


* Zaręczynowe i zaślubin, po tekście 10 zł, Zamiejscowe o 
dr.k ogłoszen administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy $ groszy, Najmniejsze 50 gr. 
Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówio- 


— ——— 


Kafedra dziennikarstwa 
4a uniwersytecie w Lipsku 


Berlin, 29 września 
Specjalna służba telegrałiczna „Expressu ”, 


Na uniwersytecie w Lipsku otwarti 
została katedra dla nauk dziennikarskici 
Na wydział ten zapisało się już przeszłe 
200 słuchaczy, 


Parlamentarzyści fran- 
cuscy jadą do Rosji. 


Paryż, 29 września. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu ”, 


W najbliższych dniach udaje się gru 
pa parlamentarzystów francuskich do 
Rosji. Wycieczka ta zbada okręgi prze- 
mysłowe I wyda opinię o możliwości roz 
woju francusko - sowieckich stosunków 
gospodarczych. 


Katastrofa tramwajo- 


wą w Wiedniu. 
Wiedeń, 29_ września. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu ', 


Przed operą zderzyły się wczoraj 
po południu dwa wagony tramwajowe. 

Zderzenie było nadzwyczaj silne. Oby 
dwa wagony tramwajowe zostały po- 
ważnie uszkodzone. 2 pasażerów od- 
niosło ciężkie rany. 


Litewski minister 
skarbu 


oskarżony o nadużycia. 


Kowno, 29 września. 


(ATE). Litewskie władze sądowe 
przygotowały akt oskarżenia przeciwko 
byłemu litewskiemu ministrowi finan- 
sów Petrulisowi oskarżonemu o nadu- 
życia na szkodę skarbu. Petrulis wyda- 
wał pozwolenie na przywóz towarów, 
których import do Litwy był zakazany, 
i czerpał z tego tytuiu korzyści dla się- 
bie. W szczególności Petrulis wydał po- 
zwolenie na przywóz 50 milionów papie 
rosów, kilku wagonów wina ż przedmio 


Dr. med, 


NÓŻANEI: 


Dzielna Ne 9, 

Tel. Ne 28-98, : 

Choroby skórne, 

weneryczne i mo- 
czopłciowe, 
Przyjmuje 

od 8—10 i od 4—8 

Leczenie lampą. 


Na raty! 


DZIELNA Ne 41 
(parter w podwórzu 


L. bytu 


powrócił 


Zawadzka Ne 1. kwarcową 
Telefon Nr, 25-38 | mum > 
Choroby skórne or. 
włosów, wenerycz- 

ne i moczopłciowe jan Dobrowolski 

(leczenie światiem 

Lampa kwarcowa Chor. skórna 

+ promieniami i weneryczne 


Róntgena. od godz. 5—7, 
Przyjmuje od 9—2% w niedz, od 10—13 
i od 5 


ul. Andrzeja 3. 


Dqłaszenia drobne 


uży słoneczny po: 

koj do wynajęcia 
Wolczańska 4l, m 
21. 


Dla pań od 4 — 6 
Oddzielna pocze- 
kalina. 


ii raty wszelka ma 
nufaktura, fironki 
tanio, Kredyt, Na- 
wrot 15, I sze piętro 
5-4 

5.kolne, Tue WM ME ADAC POL U O 

oco przęosłacać ? 

Fotografia „Stu- 
dio*, Półmiocna zy 


frant; II niętro 


wykonywa 3 futo- 
grafje do tejestracji 
paszportu. matiykut 
od 1zł na żądanie 
takźe na poczekan u 


m. 15 lewa oficyna II piętro | BRZ RSE 
p. p. PPE 


ie J0 azyalt,) W TEKSCIE: 40 proszy za wiersz milis 
- WB. . i. x 


Ta USEC „ił Ca 
proc, Zagran, o 100 proč, droż, Za terminowy? 


Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć ' 
strony) 100 procent drożej 


Częionkami „Republiki” Łódź Piotrkowąca 44. Tłocznia Piolskowska 1. à -  Radakiar odnaw Járai Bocana, 


